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Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedm ie- | Dziś rano stopni ciepła 8. wczoraj w poi. cie. 16. 
ście w  domu Nro 391. naprzeciw  Saskiego piacu. | W ysokość w ody na W isie stóp 2 cali 1.

Ju tro  Ś. B rygidy W dow y.
W schód słońca o g. 6 m. 13.— Zach. o g. 5 m. 21.

Z  P e te rsb u rg a , d . i 6  (28) W rześn ia .
—  Przez Najwyższe Ukazy Imienne, wydane do 

kapituły Rossyjskich CESARSKO-KRÓLEWSKICH  
orderów, na skutek poświadczenia Namiestnika Kró
lestwa o odznaczającej się gorliwością służbie i szcze
gólnych trudach, mianowani zostali Najmiłościwiej ka
walerami orderu Sw. Anny 3ej klassy: referent kom- 
missji rządowej spraw wewnętrznych i duchownych, 
radca dworu Arcimotcicz: starszy kassjer dyrekcji głó
wnej towarzystwa kredytowego ziemskiego, assessor 
kollegjalny Zawistowski, i inspektor stada rządowego 
koni w Janowie, assessor kollegjalny Eberhardt.—  
Ozdobieni zostali krzyżami na piersiach nosić się ma
jącemu zostający przy kościele cmentarza Powązkow
skiego, xiądz Jan Leski; pastor parafji Ewangelicko- 
Augsburgskiej w Pabianicach, x. Daniel Biedermann i 
pastor takiejże parafji w Gostyninie, x. Herman Cotta.

U kaz  C e s a r s k i  do rzą d zą c e g o  sen a tu , z  d . 26go  
lip  ca 1857 r.

Uznawszy za poz’yteczne dla zarządu wydziałem 
cywilnym w gubernji Astrachańskiej przyw rócić 
tam  urząd gubernatora cywilnego, rozkazujemy: 
1) W ojennego gubernatora Astrachańskiego i do
wódcę głównego tamecznego portu, uw olnić od 
narządu wydziałem cywilnym w tej gubernji, u- 
stanaw iając na ten cel urząd  Astrachańskiego c y 
wilnego gubernatora. 2) Zostającą przy wojennym 
gubernatorze według etatu kancellarję cywilną, 
zamienić na kancellarję Astrachańskiego cywilne
go gubernatora.

R ządzący senat nie zaniecha, ku w ykonaniu ni
niejszego uczynić należyte rozporządzenie.

Ogłoszen ia  oil Riail inccKo Senatu.
W zywają się spadkobiercy do sądów powiatowych: 

W iłkomirskiego— po Reginie, Ewie i Julji Giedroycio- 
wych, z domu Rymkiewiczównaeh. Bobrujskiego-—po 
szl. Janie Korbucie. Do opieki szlacheckiej Kijowskiej: 
1) po szl. Lwie Bojczewskim;— 2) po xiędzu Kajetanie 
PJawińskim.

Do 1 oddz. 3 depart, weszły sprawy appellacyjne: 
OJ W ołyńskiego cywilnego gubernatora: 1) 25 lipca, 
o prawie skarbu do bezspadkowego majątku Jampol, 
obyw . Dobrzańskiego, 2) O rozmaitych poborach, po
zyskiwanych w mieście Ostrogu, przez właściciela 
miasta Ostroga, xięcia Jabłonowskiego, od tamecz
ny ch  żydów. —  Od Mińskiego cywilnego guberna-

A n n i i i i c j a t ć i*
P O W IE Ś Ć  HISTORYCZNA

p rz e i

Zygm unta K a c z k o w sk ie g o .
T om 11.

(Ciąg dalszy).

—- Mój kochany, — zabrał głos na to pan 
Albin, •— nie ja  tu wmawiam *w ciebie moje 
fantazje, ale ty wmawiasz w siebie sam sw o
je. Jakie masz do tego powody, albo czy się 
to dzieje mimo twój woli, już w to nie wcho
dzę: ale jestem pewny, bo widzę to jasnemi o- 
czyma, że już tu twoje postępowanie nie jest 
takie, jakie byw ało dotąd. Powiem ci zresz
tą  otwarcie, iż tak rozumiem, że to nie może 
być, abyś ty  tutaj jeszcze cały tydzień chciał 
leżyc dla uzbrajania żołnierzy. Czyż to ja  
nie wiem, ja k  ci żołnierze są uzbrojeni i jakie 
uzbrojenie im jest koniecznie potrzebne? czyż 
nie wiem zresztą, że przez ten tydzień możesz

tora: 3) O wynagrodzeniu obyw. Sikorskiego, za dwor
skich poddanych, odeszłych do skarbu. 4) 28 lipca, 
o włościanina Laudańskiego, zabieranego na skarb 
z pod władania obyw. Giryna. Z  izb cywilnych: 5) 27 
lipca, Wileńskiej^ ob. Tadeusza Grabowskiego, z obyw. 
Rossudowskiemi, Żelichowską i innemi o pieniądze. 6) 
28 lipca, Mińskiej, Felicjana Kazarynowicza, poszuku
jącego wolności z pod władania obyw. Apol. W ańko
wicza.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
—  JO. Aiążę Gorczakowi Główno-Dowodzący lszą  

armią, Namiestnik J. C. K. MOŚCI w K rólestwie Pol- 
skiem, w dniu wczorajszym rano wyjechał do Granicy.

W  dalszym  ciągu artykułu  z dnia 21 w rześnia 
(3 października) o otw arciu w W arszaw ie C e s a r 
s k o - K r ó l e w s k i e j  Akadeinji medycznej, podajem y 
głos miany przy tej okoliczności przez prezydu- 
jącego w komitecie czasowo zarządzającym  aka- 
demją, p. o. inspektora głównego służby zdrowia, 
rzeczywistego radcę stanu Kochańskiego: 

( D o k o ń c z e n i e . )
» N a j j a ś n ie j s z t  P a n , zaszczycając W arszaw ską 

Akademję tytułem  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j , raczył 
nadać jej wszelkie prerogatyw y i attrybucje, nie- 
tylko zakładu naukowego najwyższego rzędu, ale 
zarazem i zgromadzenia uczonego, rozwój samej 
nauki mającego na celu.

Jakoż zakład nauczający, przeznaczony do wyż
szego kształcenia młodzieży poświęcającej się za
wodowi lekarskiem u i farmaceutycznemu, akade- 
mja przedstaw ia tę  ważną korzyść, iż wszystko 
w niej skierowane je s t do tegoż wyłącznego prze
znaczenia. Nauki nawet przyrodzone, jakkolw iek 
oddzielnych mieć będą professorów i wykładane 
być mają w całej rozciągłości, specjalnie wszakże 
zastosowane zostaną do medycyny i farmacji. 
Urządzenie klinik w jednym  z największych szpi
tali W arszawskich, poda możność nabycia daleko 
rozciąglejszej w praw y praktycznej, jakby to mo
gło mieć miejsce w oddzielny cli zakładach klinicz
nych, zwykle przedstaw iających zbyt szczupły za
kres do spostrzeżeń.

Nadto, dozwolonem zostało akademji medyko-

najwięcej jeszcze kilka strzelb zebrać i może 
kilka pałaszy?.... Jeśli tedy masz zamiar je 
szcze tydzień tu leżyć, to musisz mieć do tego 
jakieś inne powody. Ja  o te powody nie py
tam, bo nie mam praw a do tego, — jestem 
oficerem podwładnym, —- ale ponieważ oprócz 
oficerem twojego sztabu, jestem także i twoim 
przyjacielem i przyjacielem takim, przed k tó
rym nie miałeś nigdy żadnych tajemnic, wiec 
ci powiadam otwarcie, że mi to przykro, że 
o tych powodach nic nie wiem.

To szczere i otw arte wystąpienie Lenarto
wicza, powiedziane jeszcze do tego z głębo
kim żalem, zmieszało Bierzyńskiego cokol
wiek. Zdaje się, że musiał się w tej chwili zam 
poczuwać do winy, bo w pierwszym momen
cie nie wiedział, co odpowiedzieć. Jednakże 
czując zapewne, że milczenie, im dłuższe, tem 
zgubniejszemby było dla niego, zerw ał się 
prędko i zaw ołał:

—  Ależ mój kochany Albinie! co też ci nie 
przychodzi do głowy! co też ci nie przychodzi 
do głowy! co też ci nie przychodzi do głowy! 
co też ci nie przychodzi do głowy! — pow ta
rzał dalej Bierzyński, — czy już zaczynasz 
wątpić o mojej przyjaźni?

-— Ja  o twojćj przyjaźni nie w ątpię  ale

chirurgicznej W arszawskiej, otworzyć swe po
dwoje wolnemu przez docentów wykładowi nauk, 
do jej obrębu należących; a docentem może być 
każdy, kto będąc sam zaszczycony stopniem do
ktora, poczuwać się będzie zdolnym, krańce nau 
kowej wiedzy rozszerzać, wykładem przedmiotów 
szczególnie przez siebie opracowanych. Jest więc 
otw arte pole. i do zasługi i do odznaczenia się. 
A dla akadem ji kiedyś znaczne będzie ułatwienie 
pod względem wyboru osób m ających w niej u- 
czyć, z liczby docentów, których sama Ustawa 
akademji uważa już jako zaród przyszłych adjunk- 
tów i professorów.

Jako zgromadzenie uczone, akadem ja ma prawo 
przybierać członków honorow ych i korresponden- 
tów, aby wspólnemi siłami przyczyniać się do po
stępu i wzrostu, tak  nauk lekarskich, jako  i po
mocniczych. Tem u wyłącznie celowi poświęcone 
będzie każdego miesiąca przynajmniej jedno  po
siedzenie. W ybrany  zaś z grona professorów se
kretarz naukow y, nietylko ma mieć dozór nad 
wydawaniem dziel, rozpraw  i innych pism, które 
będą drukow ane za upoważnieniem akademji, ale 
nadto obowiązany jes t układać wiadomości do jej 
h istorji posłużyć mające. W ażny to bodziec do 
w ytrw ania w pracy i zbogacania wiedzy.

Urządzonej w ten sposób instytucji, przychodzą 
z woli M onarszej, w  pomoc, wszelkie zasoby nau- 
kowo-lekarskie jak ie  kraj tutejszy posiada. O d
dane zostają akademji, gabinet anatomiczny obej
mujący preparatów  1926, gabinet chirurgiczny li
czący narzędzi i przyrządów 1472, wszystkie dzieła 
lekarskie z głównej bibljoteki; gabinety: zoolo
giczny i mineralogiczny, tudzież ogród botaniczny, 
lubo pozostają pod dotychczasowym  zarządem, 
służyć jednak mają do naukowego użytku akade
mji. Nakoniec, wciela się do niej W arszaw ska 
szkoła farm aceutyczna, z gabinetami i zbiorami 
swemi, z liczby których, gabinet farm aceutyczny 
obejmuje przetworów 1175, a zielnik, roślin zasu
szonych 5670.

Szkoła ta, k tóra zlewając sięzakadem ją będzie 
poniekąd podstaw ą pierwszych kursów, zasługuje, 
aby chlubnemu jej wspomnieniu kilka słów po
święcić.

nie mogę ci nie przypomnieć tej starćj prawdy, 
że przyjaźń prawdziwa tylko tam istnieć może, 
gdzie pomiędzy przyjaciółmi istnieje ustawicz
ne i nieprzerwane porozumienie. T aka też 
przyjaźń istniała pomiędzy nami dotychczas. 
Ale od niejakiego czasu, jak  to z wielką bole
ścią uważam, zaczynamy się coraz więcej nie- 
rozumieć ze sobą. Postępowanie twoje, da- 
wniój takie rozumne, żem się mu nieraz nie 
mógł nadziwić, a  zawsze dla mnie tak  jasne, 
żem cię nigdy o nic nie potrzebował pytać, 
zaczyna być teraz dla muie coraz zawilszą za
gadką. Nawet zachowanie się twoje wzglę
dem mnie osobiste stało siętakiem , że już za
czyna potrzebować objaśnień  Mniejsza już
zresztą o to, bo, jak  to wiesz dobrze, mam 
nietylko tyle przyjaźni dla ciebie, że w potrze
bie potrafię się naw et za ciebie poświęcić, ale 
co większa, mam tyle części dla ciebie, że 
mógłbym nawet znieść coś od ciebie...

— Mój kochany Albinie! — przerw ał w tem  
miejscu Bierzyński, k ładąc rękę na jego ra 
mieniu, — jeszcze cię raz proszę, niebadźże 
dzieckiem. Zaczynasz jakieś sceny, które do
praw dy już mnie i dziwią u ciebie, który prze
cież nie jesteś kobietą...

Tą żartobliwą uwagą chciał Bierzyński za-



Istniała ona przez lat 17cic p r ^ p f i f n f f iy p  
lekarskiej, której członkowie be/i i iT O lR W I^ałB I 
całkowity kurs farmacji i nauk przyrodzonych. 
W  ciągu tego czasu ukształciła w wyższych far
maceutycznych naukach 253ch. W ielu z nich do 
najcelniejszych farmaceutów zaliczyć można.

P rzy  tak rozległem polu działań akademji przy 
takich środkach przygotowawczych, których czę
stokroć braknie nowo-otwierającym się instytu
cjom; przy tak wysokiej opiece JO. Xięcia N a
miestnika'Królestwa, i światłej dążności JW . mi
nistra oświecenia narodowego i J W . kuratora 
okręgu naukowego W arszawskiego,— Akademja 
nasza medyko-chirurgiczna wyda bezwątpienia 
poz’ądaue owoce.

Jak zaś chętnie młodzież tutejsza korzys tać  p ra 
gnie z dobrodz ie js tw a  Monarchy, p rzekonyw a  
liczba przy ję tych  do dnia dzisiejszego na studen
tów  akadem ii,— w oddziale lekarsk im  123, w far- 
m aeeutycznym  oo, razem l / o .

Akademicka młodzi! Zawód przez was obrany 
jes t  istotnie chlubnym i pięknym, gdy do poświę
cenia się jemu, wiedzie poczucie pożyteczności 
przyszłych obowiązków i prawdziwe zamiłowa
nie nauki. Teraz otwarto przed wami obfite jej 
źródło;— od was tylko zależy odnosić korzyść od
powiednią wysokiej łasce M onarszej. Usiłowania 
wasze i szczera praca, urzeczywistnić powinny 
błogie zamiary N ajjaśniejszego P ana.

Dołóżcie wszelkiego starania, aby ukształcić 
się na zdolnych lekarzy i farmaceutów i z czasem 
roznieść umiejętną pomoc po całym kraju, który 
na  was nadzieje swe w tym względzie opiera.

Lecz o ile obowiązek ten ciążyć będzie na wszy
stkich uczniach, którzy kiedykolwiek do akademji 
tej wstąpią, o tyle na was najpierwszych jćj w y
chowawcach, jeszcze większe spoczywa brzemie; 
oto macie wzorowem postępowaniem, dać przy
kład waszym następcom, a wysokiemu rządowi 
dowieść, iż ufność jego przy ustanowieniu w W a r 
szawie akademickiej instytucji, jaKo pełne nadziei 
ziarno nie natrafiła na grunt niewdzięczny.

Z naszej zaś strony, poczytujemy za najpowiu- 
niejszy obowiązek upraszać JO. Xięcia Namiest
nika Królestwa, aby, za swe wysokie starania 
o dobro tćj naukowej instytucji, łaskawie przyjąć 
raczył hołd najgłębszego podziękowania, jaki mu 

. składamy w imieniu zwierzchności akademji i ca
łego stanu lekarskiego. A zarazem poważamy się 
wynurzyć tu najszczerszą wdzięczność JW . kura
torowi okręgu naukowego Warszawskiego, który, 
tak przy wygotowaniu Ustawy akademji, jak  i 
przy wprowadzeniu jej w wykonanie, dał dowody 
światłej Swej opieki i niezmordowanej troskli
wości.

Uprzejmości Redakcji Roczników Gospo
darstw a krajowego zawdzięczamy następują
cy do wyjść mającego w tych dniach poszyta 
Roczników

R Z U T  O K A  N A  S T A N  Z B I O R Ó W  T E G O R O C Z N Y C H .  
Sty Michał jest właściwym nowym rokiem go-

pewne nadać inny ton tej kłopotliwej dla sie
bie rozmowie, ale jego przyjaciel był niewzru
szony w swem zdaniu i mówił dalej:

— Ja  nie jestem kobietą, to pewna, ale 
tćz nie myśl wcale, żebym chciał przed tobą 
w yprawiać jakieś kobiece fochy o przyjaźń... 
Jakoż jeszce raz ci to mówię, że mi tu chodzi
0 daleko ważniejsze rzeczy, niżeli przyjaźń, 
bo o los sprawy publicznej, a wreszcie o los 
twój własny, o los jednego z tych ludzi, k tó
rzy się już dobrze zasłużyli ojczyźnie, a mogą
1 powinni zasłużyć się jeszcze daleko lepiej. 
Ale jeżeli będą leżyć bezczynnie wtenczas, 
kiedy jest najlepsza pora do takich zasług, to 
niet.ylko że się nic a nic nie zasłuzą, ale i sa 
mi przepadną! Chciałem się tedy zapytać, j a 
kie masz do tego powody, że chcesz jeszcze 
cały tydzień tutaj zmarnować? chciałem się 
pytać o to, bo nie chcę się domyślać powodu 
tak poniżającego dla ciebie, jakim by była s ła 
bość twojego serca, wynikająca z jakiegoś 
drobnego i dziecinnego podczas wojny uczu
cia... Tego powodu, którego, mówiąc naw ia
sem, domyślają się wszyscy, którzy cię znają 
tylko zdaleka, ja  się domyślać nie chcę; bo 
cię znam, bo mam za nadto wiele szacunku 
dla ciebie..., Musi więc tutaj być jakiś powód

spodarskim. Zbiory ukończone, ozimina zasiana, 
każdy rolnik zastanawia się nad mającemi ustalić 
uę cenami; jestto bowiem chwila najważniejsza, 
w której układa się, że tak powiemy, budżet środ
ków pożywienia na całym świecie. Kilku więc 
ogólnemi uwagami poprzedzimy zwyczajne na
szego korrespondenta kwartalne zdanie sprawy.

Powszechnie napotykamy zadziwienie, dla cze
go mimo niezwykłych w roku bieżącym w całej 
Europie i Ameryce urodzajów, ceny produktów 
niewiele spadły i naprzyszłość nie dają nam spo
dziewać się wielkiego ich obniżenia. Ten wypa
dek nie okaże się tak nienaturalnym, jak  się z po
zoru wydaje, skoro zważymy,

1) Ze powszechny tegoroczny urodzaj nastą
pił po kilku, bezpośrednio po sobie idących, bar
dzo złych latach, które wszelkie wyczerpały za
pasy, i że przewyżka, jak a  po odttąceniu całoro
cznej konsumcji pozostaćby mogła, zaledwie część 
dawnych ubytków zaspokoić zdolna.

2) Ze spożywanie tegorocznych zbiorów', z po 
wodu zupełnego wyczerpnięcia zboża dawnego, 
oraz z powodu żniw wcześniejszych, jest o parę 
tygodni przyśpieszonem, tak, że ten rok gospo
darski prawdopodobnie będzie dłuższym od zwy
czajnego.

3) Ze z powodu wojuy w Indjach, będzie w r. 
b. do Europy bardzo utrudzonym dowóz ryżu, 
którego dostawa z każdym rokiem wzrastała, 
a w ostatnich latach doszła do tego stopnia, iż 
w wielu punktach, w naszym kraju, ryż był sto
sunkowo produktem najtańszym.

4) Ze powszechny, zwłaszcza na stałym lądzie, 
brak paszy dla bydła, postawi wielu gospodarzy 
swoj inwentarz przezimować chcących, w konie
czności przeznaczenia w większym aniżeli zwy
kle stosunku ziarna na paszę.

5) Z e  w ciągu ostatnich lSs tu  miesięcy, od 
podpisania kongressu paryskiego upływających, 
przemysł korzystając z zapewnienia pokoju, k tó 
rego blisko od lat 10 Europa była pozbawioną— 
we wszystkich kierunkach rozwijając swoją dzia
łalność, poruszył wszystkie sprężyny produkcji, 
wpłynął na ogólne pomnożenie bogactwa ludno
ści, a tern samem mnożąc powszechnie żądzę i środ
ki lepszego potrzeb zaopatrywania, znakomicie 
powiększył konsumcję.

Mimo więc wielkich zbiorów, ceny stosunkowo 
dobre utrzymać się mogą, tak z powodu zwię
kszonej potrzeby na konsumcję, jako i potrzeby 
koniecznych zapasów , które rozsądna nakazuje 
przezorność.

Lubo bowiem astronomowie (") na swych ob
serwacjach i wyrachowaniach opierający się, za
pewniają nas, że po szeregu lat ostatnich, pod 
względem meteorologicznym zupełnie anormal
nych, w których tak często wprost w niewłaści
wej porze, ciepło, zimno, deszcze i susze miewali
śmy i co w części nieurodzaj tychże lat sprawi
ło,— zapewniają, mówimy, że teraz nastąp ić  ma

(') Patrz popularno-naukowe artykuły p. Babinet, 
członka instytutu paryskiego, w Debatach z lipca 
i sierpnia r. b . _____________ _______

inny i daleko ważniejszy. Może się tym cza
sem porozumiewasz z jeneralnością? może się 
pragniesz połączyć z którym  innym m arszał
kiem i czekasz odpowiedzi od niego? Może 
chcesz na W arszawę uderzyć, może na K ra
ków i czekasz jakich o tych miastach relacji? 
Nie wiem.—  ale już o to nie pytam. Na W ar
szawę, na Kraków, na piekło same, pójdę z to
bą dziś i jutro i zawsze, bo wierzę, że gdzie- 
kolwiekbądź postanowisz uderzyć, tam bę
dzie pewno przynajmniej podobieństwo w y
granej. A jeśli zginę, to i tego nie będę żało
w ał, jeżeli tylko zginę, pracując dla pożytku 
ojczyzny i rozszerzenia twej sławy. — Tego 
wszystkiego możesz być pewnym. Ale dlate
go właśnie nie miej mi za złe, jeżeli żądam 
wyjaśnienia od ciebie rzeczy takiej, której zro
zumieć nie mogę. Pytam  cię więc krótko iw ę- 
złowato: czy masz rzeczywiście jakiś słuszny 
powód do trawienia tu czasu bezczynnie?

Tak p r z y p a r t y  Bierzyński, znalazł się w dzi
wnym kłopocie.

Była też ta chwila w samej istocie niezmire- 
nie ważną i daleko ważniejszą niżby się m o
gło wydawać na oko. N iepozostaw ało tu bo
wiem Bierzyńskiemu, jak tylko dwie drogi.

szereg lat normalnych, wegetacji sprzyjających, 
w których dobrych zbiorów spodziewać się ma
my, jednakże widać, że konsumenci prostą pe
wność w spichrzu, nad naukową nadzieję prze
kładają.

Te wszystkie okoliczności uwzględniając, nie 
dziwmy się, dla czego mimo powszechnych u ro 
dzajów, taniości spodziewać się nie można; tak 
dalece, że przy tym niezmiernym, jak  powiedzie
liśmy wzroście potrzeb konsum cji, gdybyśmy 
w miejsce obfitych tegororocznych zbiorów byli 
mieli urodzaje tylko średnie,— w wielu miejscach 
byłby może głód, a ceny prawdopodobnie, byłyby 
się u trzym ały, ' wyżej zeszłorocznych, lub przy
najmniej na tej samej wysokości.

Przejdźmy do szczegółów.— A naprzód wypada 
nadmienić, że pomyślność zbiorów jest niezwykła 
nietylko co do ilości, ale i co do jakości;— wszę
dzie zebrano dużo i dobre ziarno. W  Anglii śre
dnią wagę fiertela (36 litrów) pszenicy, notują 64 
funtów angielskich;— co odpowiada w a d ze  nasze
go korca, 255 funtów polskich. Taką  też wagę 
gatunkową w wielu miejscach trzyma i nasza te 
goroczna pszenica. Ponieważ w latach ostatnich 
gatunek pszenicy znacznie od tegorocznego ziar
na był gorszym, przeto stosunkowo do cen ze
szłorocznych, większego obniżenia ceny mąki
1 ehleba pszennego, aniżeli ceny korca pszenicy 
spodziewać się należało, i wypadek ten już się 
powszechnie objawia.

Co do ilości, zbiory w całej Anglji są ogro
mne; w wielu hrabstwach w przecięciu zbierano 
po 6— 7 kwarterów z akra, co na naszą miarę od
powiada 18—22 korcom z 300-prętowego mor
ga. Powszechnie zaś obliczają, że tegoroczne 
zbiory w Anglji, są od zeszłorocznych większe, 
przynajmniej o rniljon kwarterów, czyli przeszło o
2 miljony korcy, — to jes t  ' / 3 część, z całego na
szego królestwa, średniej rocznej produkcji ozimi
ny, którą statystyka urzędowa na 6 iniljonówkor
cy podaje.

W  Ameryce nigdy lepszych zbiorów nie pa
miętają; w całej też północnej Europie urodzaje 
piękne.

W e Francji zbiory znacznie są lepsze aniżeli ro 
ku  zeszłego, Wszelakoż prócz zaspokojenia wła
snej potrzeby, Francuzi nie spodziewają się mieć 
wiele na zagraniczny wywóz. I  tu jednak cena zbo
ża cokolwiek się obniżyła, cena zaś mąki stosun
kowo więcej. W inobrania wszędzie pomyślne, ce
na też wina jako i wódki spadła, i nie zdaje się, 
aby w tym roku, tak jak  w zeszłym, wywożono 
od nas okowitę na sprzedaż do Francji.

Susze niepoinyśluie wpłynęły na buraki, z tego 
też powodu, a więcej jeszcze z powodu wojny 
w Indjach, cena cukru tak w Anglji jako i we 
Francji dosyć utrzymuje się wysoko, jednakże od 
paru miesięcy nie podwyższyła się.

Ceny wełny i wyrobów wełnianych we wszyst
kich punktach Europy są dobre.

Len i konopie powszechnie obrodziły, a w głó
wnym ich porcie w  Rydze, znacznego tych arty
kułów dowozu się spodziewają.

Trzeba więc było, —  albo otworzyć sw oje 
serce przed przyjacielem i wyspowiadać się 
przed nim z tego uczucia, które go trzymało 
na uwięzi pod zamkiem, — albo w tymże mo
mencie zgnieść to uczucie, kazać otrąbić po
budkę i wyruszyć z obozu. I byłoby to bez- 
zawodnie odpowiedzią najlepszą.

Ale Bierzyński m iał za wiele ambicji, aby 
się zdobyć na pierwsze, —  a za wiele miło
ści, aby się zdobyć n a  drugie.

I dlatego upadł natenczas tak nisko, że się 
kłam stw a uchwycił i rzekł:

—  Ale proszę cię, cóż to znaczy? czyż 
straciłeś już wszelką ufność we mnie? czy są 
dzisz, że jabym  był w stanie m arnow ać czas 
taki drogi, gdybym nie miał ważnych do tego 
powodów?

Ta odpowiedź była niestety! ze wszystkich 
możliwych najgorszą- I nie dlatego najgorszą, 
żeby się Lenartowicz nie dał jej uwieśdź, ale, 
jak  się to niżej pokaże, w łaśnie dlatego, i«  
jej zupełnie uwierzył. Lenartowicz nie mia? 
najmniejszego powodu Bierzyńskiemu nie wie 
rzyć, — jakoż rzekł na to:

D O D A T E K .



Potrzebow anie  oleju i oliwy ciągle w zrasta . Mi
mo coraz więcej rozpowszechniającego się oświe
tlenia gazem, cena oleju wszędzie jes t  w ysoka, 
a w  ostatnich tygodniach na  ta rgach  angielskich 
i francuzkich ziarna oleiste jeszcze cokolwiek p o 
drożały.

Susze w  miesiącach lipcu i sierpniu, zbiorom 
zwłaszcza oziminy sprzyjające, w ogóle n iekorzy
stnie oddziałały  na po traw y  i wszelkie rośliny  pa
stewne; powszechnie też uczuw ać się daje brak 
paszy, a  skutkiem tego wielu gospodarzy  część 
inw entarza  pozbyć będzie musiało. Z tej głównie 
przyczyny, w całej E u rop ie  cena byd ła  i mięsa 
obniżyła się. W y p a d e k  ten również i u  nas ma 
miejsce, a n a  ja rm a rk u  łowickimi będącym  na j
ważniejszym w  kraju  naszym targiem na b y 
dło, w roku  bieżącym lubo takow ego mniej j a k  
innych  la t  dostaw iono, jednakże  mało było ku 
pujących. (a)

W raca jąc  do h a n d lu  zbożowego, powtarzam y, 
iż powszechnem je s t  zdanie, że n igdy  jeszcze na 
całym świecie całość rocznej produkcji nie była 
większą, ale też nigdy jeszcze wielkość spodzie
w anych  potrzeb konsumcji nie by ła  pewno ogro- 
mniejszą.

Ostatnie listy  z Ameryki donoszą, że wszelkie 
z ro k u  zeszłego zapasy , najzupełniej zostały  wy- 
czerpnięte, a potrzeby miejscowej konsumcji tak  
znakomicie wzrosły, że mimo ow ych  wielkich u- 
rodzajów, dopełnione i dopełniające się w roku 
bieżącem kanałami i kolejami żelaznemi do po r
tów  odstaw y  i zamówienia, są ty lko  połową ze
szłorocznych; a  z tego zaledwie m ała zbyw ająca  
część dopiero n a  wiosnę roku  przyszłego ukazać  
się może w Londynie ,  jeżeli tam będą  w  tym  cza
sie odpow iednie  ceny; d o tąd  bowiem stosunek 
cen S tanów  Zjednoczonych do angielskich, nie 
opłaciłby kosztów  transportu ,  k tóry  też w strzy
m any , zwłaszcza że Am eryka w swej przezorno
ści, zw ykła  n a  w łasną  potrzebę pewne zachow y
w ać zapasy.

T a k  więc, dw a  kraje, A m eryka i Francja , z a 
zwyczaj tak  wielką ilością zboża Anglję zasilają
ce, w  ro k u  bieżącym wcale, lub bardzo mało do
starczyć go będą  mogły. D la  tego też Anglja, 
w  której potrzeba konsumcji więcej aniżeli na j a 
kimkolwiek innym punkcie E u ro p y  wzrosła, by 
najmniej cen nizkich się nie spodziewa. Cała n a 
w et daw na  partja  najzagorzalszych  protekcjoni- 
stów. k tórzy  u trzym yw ali,  że przypuszczenie do 
p o r tó w  angielskich za nom inalną opłatą  wszel
k ich p rodu k tó w  zagranicznych, podkopie  rolni
ctwo angielskie, je s t  zdania, że s tosunkow o do te-

(a) M imo m a łe g o 'o b ro tu  sp rzed aży  i k u p n a  b y d ła  
w Ł ow iczu, ceny  tam  b y ły  dosyć  w ygórow ane, ja k  to 
nasi czy te ln icy  zapew ne zauw ażyli w sp raw ozdan in  
naszego k o rre sp o n d e n ta , w  N r. 250  K ron ik i zam iesz- 
czonem . P raw d a , że w ielu  obyw ate li po zb y ć  się m u
siało  części inw en tarza  dla b ra k u  paszy  iv tym  roku , 
i to  m ogło zniżyć cenę b y d ła , ale n iedaw ne k lęsk i 
x ięgosuszu  w  przeciw nym  k ie ru n k u  dzia ła ły  na ce
ny , tak , że  is to tn ie  b y d ło  w cale d o tąd  je s t  drogie.

(Przyp. Red. Kr.)

— W ięc są  istotne powody. W ięc czekasz 
na  coś, co m a nasz wym arsz zdecydować a l
bo jego kierunek oznaczyć?... P rzepraszam  
cię tedy, żem ci się sta ł  tak  dalece natrętnym... 
Ale nie miej mi tego za złe, bo widzisz mnie, 
i j a  także  nie robię nic bez powodu. Leżymy 
tutaj tak  długo i tak  bezczynnie, że to musi 
każdego uderzać, i rzeczywiście uderza. Szla
ch ta  okoliczna przypatruje się temu ciekawie, 
a  nie mogąc zrozumieć, w pada  na na jrozm a
itsze domysły. Te domysły są czasem ubliża
jące dla ciebie i już dlatego samego nie obo
jętne dla mnie, a  o ileż jeszcze dotkliwsze 
przez to, że przecież i j a  się liczę do naczel
ników konfederacji sieradzkiej i, jako  rzeczy
wisty członek jej sztabu, jestem także  w czę
ści odpowiedzialnym za jej czynności. Oprócz 
tego i w  naszym obozie n iedobrze  się dzieje... 
Żołnierstwo się rozpaja, rozpuszcza i nawet 
trochę rozłazi. Dobry duch, rygor, uczucie o- 
bowiązków, przywiązanie do spraw y słabnie- 
je — a  kiedy ludzie złych usposobień starają  
się fałszywemi pogłoskam i twoją wziętość i 
twoje znaczenie podkopać, —  najlepsi nawet 
wzruszają ramionami na obecny stan rzeczy, 
bo nie wiedzą, co myślić...

— Proszęż cię, czy istotnie takie usposo-

gorocznych obfitych zbiorów, ceny wAnglji u trzy 
m ują się dosyć  wysokie, i dziś przyznaje, że przy 
systemacie wolności, położenie p roducentów  o wie
le się polepszyło.

Już  w la tach  1855 i 1856 dowóz pszenicy do 
Anglji nie by ł większym aniżeli la t  poprzednich; 
potrzeba zaś, czyli żądanie tak  się zwiększyło, że 
rolnicy znaleźli się w  przyjaźniejszych, aniżeli 
kiedykolwiek za czasu zakazowego systemu, w a 
runkach . P rzy  now ym  systemacie bowiem, s z y b 
ki rozwój hand low ych  stosunków , ułatw iając we
w nątrz  k ra ju  odbyt, przyniósł ro ln ikom  angiel
skim na ich p ro d u k ta  nader  korzystne ceny, a za
razem u trzym ując  na tu ra lny  napływ  zagraniczne
go zboża, zabezpieczył ich od zgubnych  skutków  
owego, jak  to za dawnej ruchomej skali celnej 
bywało , gwałtownego i niespodziewanego naraz 
napływ u, niekiedy iniljonów kw ar te ró w  zboża. 
Naw et więc dawni protekcjoniści, k tórzy  zrazu 
na wiadomości o wielkich urodzajach, straszyli 
ro ln ików  angielskich, że cena pszenicy w L o n d y 
nie spadnie  do 40 szylingów za kw ar te r  (36 złp. 
za korzec), lepsze d la  nich czynią nadzieje, i dziś 
w Anglji na  ten rok  nizkie ceny nikomu ju ż  do 
g łow y nie przychodzą .

Lubo  zatem ceny tak  w  Ameryce, ja k o  i w  po r
tach  Hiszpanji, Po rtuga lj i ,  morza Śródziem ne
go i Czarnego, w  s tosunku do cen z lipca i sier
pnia ro k u  bieżącego spadły  i chociażby później 
p rzy  zwiększonej odstawie, jeszcze cokolwiek się 
obniżyły, jednakże  będą to zawsze więcej ja k  śre
dnie ceny; takie też je s t  na ta rg u  londyńskim  prze
konanie, bo mimo owego lekkiego, j a k  pow iada
my, spadnięcia cen niemal we w szystk ich  portach  
stałego lądu, w Londynie  cena pszenicy ciągle 
d o tą d  w mierze się u trzymuje. U nas tegoroczne 
dobre zbiory nietyle może j a k  zagranicą zrobiły 
wrażenia, nasze bowiem kryzys zbożowe w ła
ściwie już  ze zbiorami ro k u  zeszłego się u- 
kończyło.

W  czasie ostatniej w ojny, by liśm y stosunkow o 
do innych  k ra jów  E u ro p y ,  bliżej placu boju; mie
liśmy więc przy nieurodzajach  n iesłychaną d ro 
żyznę. R ząd  słusznie zakazał w yw ozu  z Króle
s tw a  wszelkiego, prócz pszenicy, zboża, k tó ry  to 
zresztą zakaz był może zbytecznym, bo nader 
rzadkim w  dziejach naszych przykładem, w roku  
185y e ży to ,  jęczmień i owies sprow adzaliśm y 
z Pruss ,  gdzie ceny tych  p roduk tów , zwłaszcza 
też ow sa  i jęczmienia, przeszło rub la  srebrem  na 
korcu różnicy przedstawiały.

Prócz tego, w zaprzeszłym ekonomicznym r o 
ku, K ró lestw o wiele posiłkowało się zbożem z P o 
dola  i W ołynia . R ok zaś zeszły 1 856/ 7 był pod 
każdym  względem odpoprzedn iego  lepszym, zbio- 
ry  były  średnie i ziarno dobre; w  Królestw ie nie 
brakło żywności, Podo le  zboża wcale nam nie d o 
starczało, z W o ły n ia  przyszło  go bardzo  mało; 
cały z tych  okolic hande l  zbożow y zwrócił się ku 
Odessie.

Tegoroczne zatem dobre  zbiory , szczególniej też 
oziminy, zasta ły  spichrze nasze stosunkow o n iety
le co zagranicą pustemi, — że zaś w  nąszem Kró-

sobienie panuje w obozie? — spy ta ł  w zamy- 1 
śłeniu Bierzyński.

— Istotnie takie, — odpowiedział pan Al
bin, —  ja  nic nie dodaję. I jeżeli chcesz, to 
jest jeżeli musisz tu  jeszcze tydzień przeleżeć, 
to trzeba będzie koniecznie coś przedsięwziąć 
takiego, czemby nietylko obóz trochę  otrze
źwić, ale czemby też także  i szlachcie okolicz
nej wpoić to przekonanie, że nasz spoczynek 
nie jest  dobrowolnym, tylko koniecznym.

Lenartowicz umilkł, a  Bierzyński przecha
dzał się po szczupłej przestrzeni namiotu i 
myślał. Nareszcie przystąpił do niego, p o ło 
żył rękę  n a  jego ramieniu i rzekł;

— No, kochany Albinie, bądźno tylko spo
kojnym. Jeszcze najwięcej dni kilka trw ać  bę
dzie ten nasz spoczynek, a  potem, ani się nikt 
nie spostrzeże, kiedy znikniemy z nad W arty  
i kto wie, gdzie się oprzemy. J a  m am  nadzie
ję, że jeszcze to wszystko jes t  niczem, co o 
nas dotąd słyszano, —  nie potem jeszcze znać 
będzie nas potomność! — A że tam żołnier
stwo trochę się niecierpliwi i, ja k  powiadasz, 
psuje się nawet, to j a  tu na to w o k a  mgnie
niu poradzę. Wiesz przecie dobrze, że niesubor
dynacji nie było nigdyT w moich chorągwiach, 
bo być nigdy nie może. J a  jestem wyrozumia-

lestwie potrzeby miejscowej konsumcji nie tak  
szybko ja k  w innych krajach  rosną, u  nas więc 
cena p roduk tów  rolnych, zwłaszcza też pszenicy, 
głównie w ysokością  cen zagranicznych u trzym y
wać się będzie.

W a rsz a w a ,  30 września 1857. Wl .  G.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
ft&epegse W e ley r t i f iP zn e .

M a r  s y  l j  a 2 P a ź d z i e r n i k  a. Xiążę 
Napoleon powrócił znowu do M arsylji i bezzwło
cznie odjechał do Paryża .

Jeoerał Cette ad ju tau t  J. C. Mości przyby ł do n a 
szego miasta. (Ind. Bel.)

A N G L J A
Londyn 3 0  W rześnia. Nie znamy pow odów  ja- 

kiemi się kierowała redakcja  Timesa w ocenianiu 
sp raw  indyjskich, ale rzeczywiście bardzo je s t  
dziwnem, że dziennik ten teraz dopiero zaczął w y
stępow ać z najsmutniejszemi opinjami względem 
położenia rzeczy w ind jach , kiedy pubłicznośćroz- 
bierając posięp  w ypadków , znajduje  w nich d o 
stateczne pow o d y  do spodziewania się, że nieszczę
ścia nasze w Indjach, wkrótce p rzyb rać  muszą 
mniej niepomyśłuą postać.

Kiedy  anglicy istotnie zagrożeni byli wielkiemi 
niebespieezeństwami w Indjach, Times podobnie 
jak  Morning Post i Globe, wspólnie wysilali się na 
uspokojenie publiczności i odpierał nąjgorliwiej 
zdania M orning Chronicie, Daily News i innych 
dzienników, które miały najzupełniejszą słuszność 
za sobą.

Dziś kiedy rozciągłość niebeśpieczeństwa może 
być obliczoną, i kiedy posiłki z każdym dniem 
przybyw ają  na miejsca zagrożone, Times przez j e 
den z niewytłum aczonych zw rotów  opinji, k tórem i 
od daw na  się odznacza, zaczyna zap a try w ać  się 
na rzeczy ze złej s trony i p rzepow iadać  now e nie
szczęścia.

T im es  oddala  się dziś od opinji najbardziej a- 
powszechnionej między publicznościć. W p raw d z ie  
u trzym ują się jeszcze żywe obawy co do losu na
szych  współziomków w Lucknow i Agra, tudzież 
jenerała  Ilavelock, k tóry  je s t  w takiem położeniu, 
że może zostać otoczonym i zwyciężonym przez 
przeważa;ącą liczbę powstańców. Ale z drugiej 
s trony p rzybycie  korpusu  jenerała  Nicholson do 
Delhi i nadzieja bliskiego zajęcia tej warowni, p a 
raliżują te obaw y i wywołują  mniej niepomyślne 
obliczenia na przyszłość.

Pode jrzyw am y dyrek to rów  Timesa, że uprze
dzają w ybuchy  szemrań, z pow odu ociężałości 
i uporu  rz ;du w Kalkucie i Anglji, przy spodzie- 
wanein p rzybyciu  w ychodców  i mnóstwa p ry w a 
tnych listów z Indji, i że przygotow ują się na nie
uniknione skutki odkryć  1 wyjaśnień, jak ie  tą  d rogą  
do jdą  do wiadomości publicznej.

L u d  angielski ma tę niezmierną wadę, że na 
wszelki w ypadek w innych krajach, zapatru je  się 
przez szkło miłości własnej, które zmienia wszelkie 
rysy  obrazu, i że o tem wszystkiem sądzi wyłącz
nie ze s tanow iska  dum y narodowej. Czas pokaże

1 łym  i każde złe znoszę do czasu, ale jak  po 
wiem: dosyć! — to już się wcale nie waham, 
jakiemi argumentami mam sobie posłuszeń
stwo uzyskać, — i dlatego z tej strony wcale 
się niczego nie boję. Ale trza będzie wejrzyć 
w to bliżej  niema co mówić.

Lenartowicz słuchał Bierzyńskiego z uw a
gą i wierzył temu wszystkiemu, ale przecież 
pa trza ł  na  niego z takim wyrazem na twarzy, 
ja k  gdyby pomimo to wszystko miał mu j e 
szcze wiele do powiedzenia. T ak  tćż było 
w istocie, akoż rozm ow a ta, pomimo to, że 
j ą  Bierzyński już niby zakończył, byłaby się 
z woli Lenartowicza rozpoczęła  na nowo, — 
byłaby weszła  na najdrażliwsze dla Bierzyń
skiego przedmioty i kto wie, j a k  ważne sk u t
ki byłaby w yw arła  na wzajemny stosunek 0- 
budwóch przyjaciół, a  może i na  c a łą  konfe
derację sieradzką, —  ale w tym właśnie m o
mencie d a ł  się słyszyć przed namiotem ruch 
jakiś, jak  gdyby zajeżdżających powozów i 
koni.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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mu, że to je s t  więcej niż błędem pokładać  nieogra
niczoną ufność w sile naszych armji.

W idocznem  jest, że w ypadk i w Indjach, które 
w rej chwili w ym agają  całej energji militarnej 
kraju, nauczą na3 jako  naród, kłaść tam ę na
szej arrogancji, i dowiemy się, z’e powinniśmy za- 
cząćod  zregulowania naszych  w łasnych  interesów, 
nim przystąp im y do dyktow ania  p raw  naszym s ą 
siadom.

Na jednym  ineetingu odbytym  w Dublinie, w  ce
lu  uorganizow ania  w sparc ia  dla ofiar powstania  
w Indjach, jenera ł lo rd  Gough, jeden  z bohaterów  
ostatniej kampanji, przemówił w następującym  
sposobie:

»Milordzie majorze i moi panowie!
Przejęty  najgłębszą boleścią, zabieram głos w tem 

zgromadzeniu, bo straciłem drogich i bliskich kre
w nych, straciłem najmilszych przyjaciół k tó rych  
szczerze kochałem i najdzielniejszych w spółpraco
wników  w  całym ciągu mego zaw odu  w Indjach. 
Law rence  i ci w szyscy  k tó rych  imiona były  tu  za 
szczytnie wsporainanemi. to moi dawni znajomi, 
k tórzy  zapłacili sz lachetny dług swemu krajowi. 
Zginęli oni, a naród  nie przestanie otaczać ich p a 
mięć szacunkiem i czcią zasłużoną.

Najzupełniej chwalę energiczne uwagi szlache
tnego lorda, k tó ry  zaproponow ał pierwszą rezolu
cję w skazującą  na  wzgardę tych  nędzników, k tó 
rzy  pow ażają  się bronić sp raw y pow stan ia  w I n 
djach, gdzie d ługo  dłużyłem, moi panowie.

Znam dokładnie postępow anie  T o w arzy s tw a  
wsckodaio-indyjskiego, znam postępowanie  office- 
rów  względem sypojów, jak o  officer, szlachcic i 
irlandczyk, nie chcąc uniewinniać czyjekolwiek złe 
postępowanie, śmiało je d n a k  oświadczam, że nie 
ma bardziej pozbawionego wszelkiej zasady  tw ie r 
dzenia, jak  to, k tóre  u trzymuje, ż esypojem ieli  s łu 
szne pow ody  do skarg  (oklaski).

Uczucia jakiemi ożywioną była Izba dyrektorów , 
k tó re  bezpośrednio w pływ ały  na wszelkie kroki 
rząd u  indyjskiego, były  uczuciami ojcowskiemi dla 
tych  żołnierzy. Jeśli  można być zanadto  uprzej
mym dla swoich podw ładnych ,  to powiedzieliby
śmy, że rząd  ten okazał taki zbytek uprzejmości 
czyniąc za nad to  u s tęps tw a  w  różnych  okoli
cznościach, tyczących  się kast.

P rzy toczę  jeden  przykład  okropności popełn io
n y ch  przez tych  nikczemników. Otrzymałem osta
tn ią  pocztą  l is t od sir P a tr ick a  G rant, dow odzą
cego w Indjach . Donosi mi o śmierci walecznego 
m ajora  Holmes, mówi mi on, że n igdy  nie było 
człowieka więcej p rzyw iązanego do swego pułku 
j a k  major Holmes, i że tego samego dnia k iedy 
został zam ordow any przez sw oich  żołnierzy, o- 
św iadczył on naczelnemu dow ódcy, że rząd  liczyć 
może na  jego  pułk, na jego  regularną  jazdę , ponie
waż są  oni wiernymi i będą  wałczyli za sp raw ą  to 
w arzystw a.

I  jakże  ci podli postąpili? Nazajutrz z rana  za 
m ordow ali  oni swego dow ódcę  i przyjaciela, k tó 
ry  ich uważał jak  sw oje dzieci, w łasnym  kosztem 
zaopa tryw ał ich we wszystkie  potrzeby, i nigdy 
ani na  chwilę nie zan iedbyw ał ich interessów. Z a 
m ordow ali  oni i rozsiekali jego  żonę, zamordowali 
d ok to ra  pułkowego, k tó ry  ich ty lokro tn ie  leczył 
w słabościach, a nadom iar piekielnego okrucień
s tw a , zam ordowali jego  żonę i dzieci.

T a k  to postępow ały  te po tw ory . K tokolw iek 
m a zdrow y rozsądek, nie może powiedzieć, że mieli 
słuszność po sobie. W ierzcie  mi, moi przyjaciele, 
k iedy  w as zapewniam, że żołnierze indy jscy  nie 
mieli żadnego pow odu  uskarżania  się, a tem b a r 
dziej popełniania okrucieństw, k tó re  ich piętnują 
jako  rassę  p rzew rotną  i po d łą  (oklaski).

— W  Cork (w Irlandji) rozlepiane były odezwy, 
k tóre  w ładza  policyjna zdzierała j a k  na jtrosk li
wiej. Między iuneini czytam y w ty ch  odezwach:

T a k  jest,  część państw a  angielskiego n a jboga t
sza i najrozciąglejsza z jego  posiadłości n iespra
wiedliwie nabytych , powstała , i okropnie  mści się 
za miljony swoich dzieci zaprzedanych  i za krew 
Ictóra rzeką p łynęła  od  dnia, w  k tórym  Anglja s tą 
pnęła p ierw szy raz na  ich ziemię.

M ów ią  wam o barbarzyństw ie  sypojów , o zabi
jan iu  kobiet i dzieci. P raw d a ,  spę tany  lew ben
galski zerw ał więzy i sieje śmierć na swojej d ro 
dze. Ale jakko lw iek  rozdrażnieni, jakko lw iek  nie-
chrześciańscy są  indjanie, jeszcze niesłyszeliśmy, że
b y  oni prześcigli Crom wella  w D rogheda  i W e x 
ford, albo żeby tak ja k  rząd  angielski w r. 1847 
skazali miljon is to t ludzkich, na  pow olną  śmierć 
głodową.

  S ir  Charles Napier, na  meetingu uorganizo-
w anym  w e  środę w Bury , w  interesie reformy,

miał mowę, w  której obszernie zajm ował się inte- 
sami Indji.

S ir  Charles mocno ganił rząd  angielski, że po 
wojnie wschodniej zmniejszył armję i że przez ten 
błąd  polityczny niedozwolił Anglji posłać do In 
dji odpow iednią  liczbę w ojska  w pierwszej za 
raz chwili pow stania , najbardziej się przyłożył do 
rozszerzenia tego powstania , k tó re  w początku 
łatwo byłoby przytłumić.

—  Zmniejszenie się dochodów  publicznych je s t  
p rzyczyną powszechnego popłochu, chociaż nie- 
dorzecznem jes t  skarżyć się na to, p rzypom nia
wszy sobie jednog łośne  krzyki, jakiemi po wojnie 
krymskiej dom agano się zmniejszenia poda tkow . 
Ale dem okraci nie umieją rozumować, a p rzy n a j
mniej nie chcą. Times wie o tem dobrze. Nie zdzi
w ilibyśm y się, g dyby  nie zw ażając na rzeczywiste 
p ow o d y  tego deficytu, kładziono go na karb  lo rda  
Canninga, a może naw et samego lo rda  Palmerston.

{In lependance Belge) 
F R A N C J A .

P aryż 2 P aździernika . T a k  uporczywo biegająca 
wieść, że Cesarz przybędzie na chwilę do Paryża, 
okazała  się uzasadnioną. Rzeczywiście Jego Ce
sar. Mość p rzyby ł wczoraj do P a ry ża  między sió
dm ą a ósm ą godziną wieczorem. Dziś między pier
w szą a d ru g ą  w  południe, od jechał wraz z Cesa
rzow ą do obozu pod  Chalons. M ówiono wczoraj 
i dziś znow u pow tarzano, że obóz ten może bę
dzie przedłużony do 20go albo 25go b. m. i dow ia
dujemy się istotnie że n iektóre osoby  otrzymały 
zaproszenie na d ru g ą  połow ę b. m.

B iega wieść że Cesarz ma u dać  się do Berlina. 
W ieść  ta  je s t  ani więcej p raw d o p o d o b n ą  ani wię- 
cdj bezzasadną j a k  ty le  innych. Xiąże Joachim  
M ura t  został bardzo  uprzejmie p rzy ję ty  przez 
kró la  pruskiego, k tó ry  ośw iadczył m u zamiar na
pisania w łasnoręcznego lis tu  do CesarzaN apoleo- 
na. T a  wieść dosta teczną była do nadan ia  jakiejś 
pow agi pogłosce o now ym  zjeździe w  Berlinie.

T em u  zaprzeczyć n iem o żn a ,  że ostatnie w y 
padk i n ada ją  n o w ą  rękojmję powszechnem u po 
kojowi E u ro p y .  Mówią, że okolnik hrabiego W a 
lewskiego do ajen tów  francuzkich przy  obcych 
rządach , p rzedstaw ia  dążności i rezu lta ty  zjazdu 
w Stutgardzie, j a k o  najzupełniej sprzyjające po 
kojowi. {Ind. tielge).

—  Czytamy w dzienniku P ays: P ry w a tn a  kor- 
respondencja  z w yspy  Reunion; 2 lg o  sierpnia do
nosi nam, że tam  podpisuje  się petycja prosząca 
rząd  aby tej kolonji p rzyw róconą  została  nazw a 
Ile /?0m/yVff7'i(ći,którą nosiła za pierwszego Cesarstwa.

W iadom o że don M ascarenhas s ław ny żeglarz 
portugalsk i o d k ry ł  w  roku  1545 grom adę wysp 
położonych n a  w schód  M adagaskaru  i że ta  g ro 
m ada w ysp  o trzym ała  w tedy  nazwę w ysp  Maska- 
reńskich. J e d n a  z nich została zajętą w roku  1642 
w imieniu kró la  francuzkiego i o trzym ała  nazw i
sko w yspy  Bourbon , które  zatrzym ała do roku  1793, 
w k tórym  zmieniła j e n a  Ile de la Reunion. W  roku  
1802 na p rośbę  mieszkańców kolonji nazwano j ą  
Ile Bonaparte i tę  to  nazwę ta k  zgodną z uczucia
mi Francji, petycjoniści p rag n ą  mieć przyw róconą.

—  P an E u g en ju sz  Sue umarł niedawno w Sabau- 
dji; dzienniki obszernie rozpow iadały  o honorach  
jak ie  zwłokom au to ra  Tajemnic Paryża i Matyldy 
oddali  jego  przyjaciele. Przez sm utny  zbieg oko
liczności, w  tym  sam ym  praw ie  czasie, sąd  policji 
poprawczej depąrtam entu  Sekwany, w zeszłym ty 
godniu prow adził  proces przeciw jednem u z dzieł 
jego. P an E u g en ju sz  Sue rozpoczął w 1849 wydanie 
r. rom ansu  pod  tytułem Tajemnice ludu. A u to r  u- 
osobow ał lud  w rodzinie proletarjuszów, której lo
sy p rzeprow adza  od  pokolenia do pokolenia przez 
kilka wieków. Członkowie tej rodziny nader  liczni, 
należą do w szystkich  praw ie w ypad k ó w  historji 
francuzkiej i g ra ją  w  nich główne role. G łównym 
wątkiem zdaje się b yć  podział narodu  francuzkie
go na szczep franków  panu jący  i uciskający i szczep 
gallów uciśniony. W o b s z e rn y c h  ram ach  jakie so
bie zakreślił pan Eugerijusz Sue, umieścił obraz 
zby t nacechow any uczuciami epoki w której szkic 
jego  został nakreślony. P ub likacja  ta  ciągnęła się 
do  roku  1857. W ład za  upa trzy ła  w tym dziele w y
kroczenia obrazy  dobrych  obyczajów, religji k a 
tolickiej, podniecania do  nienawiści i w zgardy  dla 
rządu  i obywateli je d n y c h  dla  drugich, a pochw a
ły d la  czynów uznanych  w praw odaw stw ie  za zbro
dnie i p rzestępstw a. W  trakcie processu  pan Sue 
umarł, akcja  zatem przeciw niemu sama z siebie 
upadła, ale w y d aw ca  i d rukarz  zostali skazani na 
więzienie i k a rę  pieniężną. {Le Nord.)

I  N D J  E.
K o rresponden t Bombay Times przesyła  nam n a 

stępujący k ró tk i opis w ypadków  jak ie  miały miej
sce pod  Delhi po odejściu przedostatniej poczty.

»List mój z dnia 15go b. m. op isyw ał w y p ad k i  
oblężenia Delhi do dnia 27go lipca; po ostatniej 
wycieczcze pow stańców  wykonanej w dniu 23cim, 
nastąp iły  cztery dni zupełnego spoczynku. Jeszcze 
przez trzy dni następne to je s t  do 30go lipca, n a 
sze przednie straże nie by ły  niepokojone i ty lko 
kiedy niekiedy w ystrza ł działowy z w ysokości ba- 
s tjonów świadczył o obecności nieprzyjaciela.

W  piątek 3 łg o  była rocznica święta muzułm ań
skiego zwanego Buckree E e d  i nie bez słuszności 
spodziewano się w  tym  dniu jak iego  poruszenia. 
Przyjaciele k tórych  mam y w mieście, donieśli nam  
chwilowo o nieporozumieniu między sypojam i in- 
dyjskiemi i mahometanami, w sku tku  czego pier
wsi nie chcieli p rzyłączyć się do ostatn ich  w ob
chodzeniu tego święta. Ale późniejsze doniesienia 
zawiadomiły nas, że te niezgody us tąp iły  w skut
ku  ustąpień  króla Delhi i jego radców , k tó rych  
większość stanow ią  muzułmanie i na  nateraz nie 
zdaje się żeby była  jakako lw iek  niezgoda między 
dw om a rywalizującemi rassami.

W  dniu S lszym  zatem, z rana, nie zdziwiliśmy 
się widząc nieprzyjaciela w ychodzącego  wielką 
m assą  zm iasta . Znaczny oddział wyszedłszy przez 
bram ę Kaszeinirską, w ykonał szybko  ruch  z pra
wej strony, żeby uniknąć  ognia naszej lewej bate- 
rji H indoo  Rao, i przez cały dzień u trzym yw ał 
z daleka  ogień przeciw naszym lewym pikietom 
w Metcalfa i przeciw naszej środkow ej baterji. 
Jednocześnie im ponujący oddział złożony z w sze l
kiego rodzaju  broni, w ystąp ił  przez bramę Ajme- 
re i skierował się drogą  do R hotuk , na naszej p ra 
wej stronie, postępując aż do B ussy, n a  kanale, 
gdzie stara ł  się ustaw ić  na now o most, k tó ryśm y 
wysadzili w powietrze. Ale wezbranie w ody  uczy
niło te usiłowania bezowocnemi.

Ogień szańców żwawo by ł u trzym yw any  przez 
cały dzień. Około wieczora oddział z kanału  po
wrócił i rozpoczął się ogólny a tak  na nasze prze
dnie straże. T rw a ł  on przez całą noc Ig o  i kaw ał 
poranku  2go sierpnia. N igdy jeszcze poprzednio 
pow stańcy  nie okazali takiej wytrwałości. Z a k ry 
ci ogniem licznych dział po low ych  i podniecając 
się okrzykami Chola bhay  (naprzód bracia!) zbli
żyli się oni więcej niź kiedykolwiek do naszych  
szańców.

Ale zapał ich pie do trw ał do końca. Nasi ludzie 
byli bezpiecznie zasłonieni i nie poniósłszy znacz
nych strat, ciężko skarcili napastników.

K iedy w dniu 2gim około południa, pow stańcy  
cofnęli się i zaprzestali ognia, ich polegli i ranni, 
kupam i leżeli na naszych  szańcach i przez cały 
dzień długi szereg wozów nieustannie przewoził 
ich do miasta.

My mieliśmy ty lko 9 zabitych i 36 rannych.
Nazajutrz po tej k rw aw ej klęsce, nieprzyjaciel 

zdemoralizowany, nie wystrzelił  ani jednego ła
dunku. T a k  samo przeszły także d w a  dni nastę
pne, 4 ty  i 5ty.

W  dniu  6 tym pow stańcy  dali znowu znak życia. 
A tak ich przeciw naszym pikietom, był dość sła
by, ale ogień ich artyllerji trw ał kilka godzin i j e 
den z naszych najdzielniejszych oficerów, porucz
nik Brown, zginął od ich kuli.

G łówne ich strzały pochodziły  z baterji, ciężkich 
dział wielkiego kalibru, k tó rą  nowo ustawili na 
przedmieściu i k tó ra  oznaczona je s t  nazw ą batórji 
Kiabnogunge. J e s to n a  nieco więcej w ysunię ta i  bar
dziej na lewo niż bastjon Morce, k tó ryśm y znacz
nie uszkodzili. Je s t  ona bardzo trafnie ustaw iona 
tak że pok ryw a  naszą p raw ą baterję H indo Raoo 
i wszystkie baterje na wzgórzach. T a  baterja  tyle 
nam dokuczała, że w dniu 8 inym brygad jer  W illson 
chciał uderzyć  na nią z bagnetem, ale zaniechał 
tego zam iaru którego wykonanie by łoby  opłacone 
wielką s t ra tą  w ludziach, i daleko korzystniej u- 
dało nam się poskromić tę baterję  skierow aw szy 
na nią ogień znacznej liczby dział naszych.

Przez trzy  następne dni były tylko nic niezna- 
czące utarczki.

W  dniu 10 nieprzyjaciel uderzył na naszą ba te 
rję za murami, tym  razem przed naszem le ^ e i r  
skrzydłem bijącą w pro s t  w M etcalfe  i na  przedm ą 
straż. Ponieważ ogień tych  dział był d la  nas b a r
dzo szkodliwy, postanowiono przeto zdobyć je, 
co też w ykonał brygad jer  S how ers  z rana  12go 
s ierpnia z bardzo małą stra tą . Zabrane  działa by 
ły  to granatniki 9cio i 6cio-funtowe i jedno  działo 
24ro-funtowe.

—  Times w przedmiocie kwestji propozycji na
czelnego w odza w Kalkucie, zamieszcza korrespon- 
dencję między jenerał-porucznikiem naczelnym wo-



dżem sir Patrick G-rant i jenerał-gubernatorem  lor
dem Canning. Jenerał sir Patrick G rant utrzym u
je  ze naczelny wódz rezydując w stolicy rządu, bę
dzie mógł z większą pewnością kierować wszełkie- 
mi operacjami i zadość uczynić wszelkim potrze
bom, ponieważ tu będzie mieć pod ręką wszelkie 
potrzebne objaśnienia względem ogólnego postę
powania i planów jakie wypadałoby przyjąć. Je- 
nerał-gubernator i jego dowódcy pochwalili naj
zupełniej system zaproponow any przez naczelnego 
wodza.   (l.r Norii.'*

Gawędbn iiopularno-naukowa.
( D  o k  <i l i  <: z e n  i e. )

(Patrz N er K roniki 259.)
Jak  się odwdzięczyć za  dobrą radę. Towarzystwo opieki 
dla Zwierząt. Poskramiacz byków, kaganiec dla piesków, 
uździennica dla koni. trzewiczki dla owiec, sposób prze
wożenia żywych ryb. Przyrząd elektro-magnetyęzny do 

mierzenia głębokości morza.
Z wynalazkiem swoim udał on się najprzód do 

Anglji, ale tam mu się niepowiodło, dopiero we 
Francji syndykat piekarstw a w Paryz'u pojął w a
żność tego w ynalazku i dopomógł panu Ludew ig 
do wykonania prób, które uwieńczone zpstajy zu
pełnym skutkiem. Od dwóch miesięcy większa 
czę g; ehleba wypiekanego w Paryziu, przyrządza
ną była z teini sztucznemi drożdżami.

Rolnictwo będzie także miało korzyść z tego 
wynalazku, bo sztuczne drożdże pana Ludewig 
składają się głównie z jęczmienia, grochu szabla
stego i bobu. Ziarna te poddają sję kiełkowaniu, 
potem się suszy w piecach i mli, potem się pytlu
je  i poddaje rozmaitym przejściom maceracji i fer
mentacji kolejnych i nakoniec otrzymujemy pra
wdziwe drożdże, które w workach poddają się 
prasowaniu, a pozostałe ciasto je s t substancją 
wzniecającą fermentację tak w zarobieniu chleba, 
jak  i w zacierach gorzelanych i t. p.

Z okoliczności w ynalazku pana Ludewig, przy
pom niał nam się prawdziw y miejscowy fakcik, 
k tóry  dla użytku osób mogących znaleźć się kie
dy w podobnem położeniu, podajem y jak o  do
wód, ja k  należy odpłacać wdzięcznością za dobro
dziejstwo.

Człowiek pewien, k tó ry  rozmaitych próbując 
spekulacji, przez brak zręczności i zdolności um y
słow ych, raz po raz same tylko spotykał niepo
wodzenia, wpadł wreszcie na myśl fabrykacji szu- 
waxti, zapałek czy atram entu, słowem czegoś ta 
kiego, co jako  inaterjał ciągle w użyciu będący, 
zdawało się niemylnie zapowiadać pewność odby
tu i znaczne zyski. Ale nasz przedsięhierca nie 
miał wyobrażenia o tej fabrykacji, a co gorsza, 
żadnych nawet elem entarnych wiadomości na rej 
drodze, znał tylko to trywjalne przysłowie, że nie 
święci garnki lepią, i źe byle znalazł kogo coby 
mu podał przepisy fabrykacji i dokładnie z robo
tą  obzuajomił, to przecież mechanicznie potrafi 
dojść do dobrego rezultatu. Los mu nadarzył bie
głego technika, k tóry  dla samej nauki poświę
cając się wszystkim gałęziom przemysłu i w tym 
przypadku mógł mu bardzo skutecznie wiadomo
ściami swemi dopomódz.

Zrozumiawszy z niektórych wyrażeń pytające
go, że ten żadnych potrzebnych wiadomości tech
nicznych nie posiada, starał się wyłożyć mu m a
nipulację fabrykacji tak  jasno i dotykalnie, żeby 
niewiedząc naw et dla czego co robi, mógł jednak 
skutek pożądany otrzymać. Proces ten zresztą 
tak był prosty, źe znając tylko dokładny przepis 
ilości i stosunku rozm aitych ingredjencji, całą ro 
botę można było prostem u byle nieco rozgarnię
temu parobkow i powierzyć. Za naukę, za kilka 
godzin czasu spędzonych na pierwszej próbie ro 
boty, nasz usłużny technik nic nie żądał, poprze
stając na zadowoleniu wewnętrznem, że tak małym 
kosztem podał bliźniemu sposób zarobkowania i 
zysku. I  nasz obdarow any rad  był bardzo, źe go 
nauka nic nie kosztowała, ale wdzięczność, to cię
żar nieznośny, trzeba go zatem zrzucić z karku ja- 
kimbądź sposobem.

Po niejakim czasie, spotkali się nasi dwaj zna
jom i, nauczyciel i uczeń, który, nawiasem mówiąc, 
przez ten czas z owocu nauki jakoś urósł jak b y  na 
drożdżach.

— A cóż tam, idzie fabrykacja?— zapytałp ier- 
wszy.

Drugi, któremu nieraz sumienie szeptało, źe na
leżałoby przynajmniej pójść podziękować temu co 
mu podał cłileb w rękę, już był poprzednio w y
m yślił sposób zlikwidowania długu, zręczniejszy 
niż proste podziękowanie lub zapłata.

—  A, id zie doskonale, — odrzekł, — ale wiesz,

twój sposób zupełnie na nic się nie zdał; robiłem 
i robiłem i nic się nie chciało udać. W tem, wy
staw  sobie, raz zasnąłem po obiedzie, i czy uwie
rzysz, śni mi się najwyraźniej, źe mi coś mówi do 
ucha: »W eź tego tyle, tego tyle, tego znowu tyle, 
zmięszaj, dolej tego, dosyp tego....>< jednein sło
wem najdoskonalszy przepis całej mięszaniny i ro
boty, ale ani jednej z tych ingredjencji, któreś ty 
mi podyktował. Przebudziwszy się, coprędzej za
pisałem cudowną receptę, zrobiłem próbę i udało 
się doskonale. Już rok przeszło prowadzę moją 
fabrykę, i jak  widzisz po mnie, dobrze na niej 
wTychodzę; ale twój przepis na nic mi się nie 
przydał.

K ażdy inny byłby się roześmiał w oczy temu 
w ynalazcy przez ’‘sen, ale ludzie dobrego serca 
zwykle są zarazem dobroduszni, a wyraz ten ma 
bardzo obszerne znaczenie; nasz technik calem 
sercem ucieszył się, źe sen lepiej doradził jego 
przyjacielowi niż on sam, chociaż udzielił mu ra 
dy tak szczere i sumienne, ja k  własnemu bratu.

P rzypadek zdarzył, źe tego samego dnia w stą
pił nasz technik do jednego składu materjałów ap
tecznych po jakieś artykuły do nowych próbek 
chemicznych. T u  jak iś parobczak, czekający na 
rozmaite przedmioty które dla niego ważono, p rzy
witał go obcesowo szczerym wykrzyknikiem:

— Ah! to jegomość, co to mego pana nauczył 
tego ta  klesmentowania! oho, ja  też odtąd z moim 
panem chlapiemy się i chlapiemy, nieraz się człek 
zababrze jak  nieboskie stworzenie, ale za to gro- 
śiwo idzie: mój pąn już domek kupił z tej babra- 
cyi, a ot i te szkapy co stoją przed szklepem, to na
sze, właśniem tu przyjechał po te m aterklasy, co 
to jegomość spisał do tej mixtury; ju tro  nastaw ia- 
wiamy świężą robotę.

Spojrzał nasz poczciwiec i pomimo historji o 
śnie proroczym, poznał w łasny swój przepis, wła
sną ręką napisany, i — tylko ruszył ramionami 
na wdzięczność ludzką.

W rócim y się jeszcze kilku słówkami do no
wych wynalazków.

Od kiłku lat istnieje w Paryżu tow arzystw o o- 
piekujące się zwierzętami, Societe protectńce des 
animaux, k tóre nietylko źe wyznacza nagrody za 
wszelkiego rodzaju wynalazki i ulepszenia służą
ce albo do ulżenia zwierzętom pracy, albo do uła
tw ienia obchodzenia się z niemi, bez niepotrzebne
go dręczenia ich, albo do niesienia im skutecznej 
pomocy w chorobach, -— ale nadto ma swój o r
gan w prassie, dziennik Opiekun, prawodawca i 
przyjaciel zwierząt. P. Godin, redaktor tego dzien
nika, adw okat przy sądzie appellacyjnym w P a 
ryżu, w ystępuje z żywszym i przynajmniej pewno 
bezinteressowniejszym zapałem w spraw ach swo
ich klientów nie umiejących mówić ani pisać, 
niż niejeden z obrońców sądow ych w spraw ach 
ludzkich.

Na ostatniem swojem posiedzeniu, towarzystwo 
to wyznaczyło nagrody, między innemi za przy
rząd  do poskramiania byków; je s t to rodzaj o- 
kiełznania, k tóry  nieczyniąc przykrości zwierzę
ciu, nie pozwala mu jednak ani bić rogami, ani 
opierać się ręce która je  prowadzi; — dalej, za 
kaganiec dla psów tak elastyczny, źe nie pozwa
lając psu kąsać, nieprzeszkadza mu jednak naj
swobodniej oddychać, przekonano się bowiem, 
źe ściśnienie mordki, niedozwalające dość wolno 
oddychać zwierzęciu, naraża je  niekiedy na przy
padki wścieklizny. Dalćj idą uździenice elastycz
ne dla koni, nowy system ciągnienia prom ów ul- 
źony dla koni, przez zaprowadzenie pośrednich 
bloków i równej drogi, to jes t źe zamiast spadzi- 
stośei brzegu w kierunku ciągnionego statku, przez 
poprowadzenie liny przez blok, kierunek chodu 
koni ciągnących przypada wzdłuż brzegu wody. 
Dalej spotykam y buciki z podeszwami z drzewa, 
które się w kładają owcom dla uchronienia ich nóg 
od wilgoci na pastwiskach, lub w nieczystych ow
czarniach, —  i nakoniec przyrząd do przewożenia 
ryb żywych choćby w największych odległo
ściach. Ten ostatni wynalazek nagrodzony został 
zaszczytną wzmianką w protokóle towarzystwa 
(i tu pokazuje się jego największa bezstronność, 
wynalazek ten bowiem je s t tylko rzeczywiście ko
rzystny dla ludzi m ających pożywać przewożone 
tym sposobem żywe ryby, bo co dla nich, to jes t 
tylko kwestją czasu, czy usną w ciągu podróży, 
czy je  kucharz pozbawi życia dla usmarzenia lub 
ugotow ania, tow arzystw o zatem protegujące 
wszystkie zwierzęta oprócz człowieka, za w ynala
zek ten, jakkolw iek bardzo dowcipny, nie uznało 
stosownem wyznaczyć medal i poprzestało na po
chwalnej wzmiance). W ynalazcą tego sposobu

przewożenia ryb żywych w jak  najdłuższej d ro 
dze, je s t p rosty  rybak z departam entu Vosges, 
nazwiskiem Cyrille Noel, k tóry  nie mając wyż
szych wyobrażeń naukowych, tyle jednak zrozu
miał z praktyki, że aby ryby  mogły długo żyć 
w wodzie, potrzeba, aby ta  woda była nasyconą 
powietrzem. Przyrząd jego przeto zasadza się na 
tern, źe w naczyniach w których ryby się przewo
żą, znajduje się oddzielenie, w którem przesuwa 
się różaniec złożony z wiaderek podnoszących 
wodę do pewnej wysokości i wylewających ją  na
stępnie z góry w to samo naczynie, przez co ona 
ciągłe nasyca się bańkami powietrza. Tym  spo
sobem uwalniają się przewożone ryby  od zadu
szenia się brakiem powietrza.

Zakończymy jak  zaczęliśmy, nowem zastosow a
niem elektro-magnetyzmu. W iadomo, źe do zmie
rzenia głębokości morza, potrzeba wielki ciężar 
spuszczać dopóty, dopóki nie dotknie gruntu, bo 
w tedy czuje się ulżenie i lina lub łańcuch spusz
cza się dalćj bez wyprężenia. Ale przy bardzo 
znacznych głębokościach, ilość ciężkiego łańcu
cha użytego w tej operacji, tak jes t znaczna, źe 
sama jego ciężkość w ypręża dostatecznie część 
znajdującą się nad wodą i źe istotnie nie można na 
pewno wiedzieć, kiedy tak zwana ołowianka, to  
je s t główny u dołu znajdujący się ciężar, dotknie 
gruntu, a wiadomość ta przy sondowaniu, miano
wicie dla m ających się połoźyćlin telegralicznych, 
niezmiernie je s t ważna. Otóż elektro-magnetyzm 
przyszedł tu sam sobie w pomoc i to bardzo do
wcipnie, a zarazem prosto. W iadomo, źe ja k  ty l
ko prąd elektryczny zaczyna krążyć w zamknię
tej komunikacji dwóch biegunów, igiełka magne
sowa umieszczona na drodze jego przejścia, zba
cza od właściwego swego położenia mniej albo 
więcej, stosunkowo do sity prądu. Otóż wynalaz
ca sposobu o którym mamy mówić, założył sobie 
tak  rzecz urządzić, aby po łańcuchu spuszczają
cym ołowiankę czyli sondę, prąd elektryczny za
czynał koniecznie krążyć w tej chwili, ale dopiero 
w tej chwili, gdy sonda dotknie dna morskiego, 
a zadanie to rozwiązał w ten sposób, że sonda 
wpuszczona w morze, je s t to gruba i długa na kil
ka stóp, ciężka ru ra  żelazna, w jednym  końcu zu
pełnie zamknięta, a w drugim  zaszrubowana złym 
przewodnikiem, do połowy zaś napełniona źy wem 
srebrem; od zewnętrznej jej powierzchni idzie je 
den drut, a drugi zapuszczony je s t przez zatyczkę 
hieprzew odnikow ą i sięga tylko na parę cali we- 
wnętrz rury, tak  więc komunikacji między temi 
drutam i nie ma; ale jak  tylko rura ta  dotknie dna 
morskiego, jeśli łańcuch utrzym ujący ją , dalej je
szcze spuścimy, naturalnie musi się ciężarem swo
im położyć, a w tedy żywe srebro, będące dotąd 
na dnie, przelewa się ku zatyczce, dotyka w pu
szczonego w nią drutu, a elektryczność baterji 
z k tórą dwa d ru ty  te są połączone, zaczyna na
tychm iast krążyć i tym spdsobern poruszenie i- 
giełki galwanometru daje nieomylny z n a k , źe 
sonda dotknęła już dna morskiego. To zasto
sowanie tak  użyteczne tcorji elektro-m agnety
cznej, proste w samem sobie, jes t jednakow oż 
godnym uwielbienia tryumfem nauki.  r.

L I S T Y  0  C U B E R N J I  A U G U S T O W S K I E J -
XII,

( D o k o ń c z e n i e ) .
(Patrz N er K roniki 261)

Dobroczynny djabeł, k tóry  dawniej w krajtr 
naszym za sprzedaż duszy z łatw ością dostarczał 
wszystkim worów pieniędzy i na zawołanie spi
sywał na skórze wołowej cerografy, ten sam w ła
śnie, z którym  Tw ardow ski czarnoxiężnik miał 
rozpraw ę w karczmie Rzym, u litwinów zowie się 
ajtwaras, co tłumaczą po polsku latawiec lub nie- 
dopad. Jest to zły duch, przedstaw iający się w po
staci żerdzi ognistej lecącej i sypiącej na około 
iskry. Zatrudnieniem jego jest dostarczanie nie
wyczerpanych skarbów tym ludziom, którzy z nim 
piśmienną umowę o swą duszę zawrą. Pracow ita 
to istota, bo jak  pająk w swej siatce, tak on po 
m iędzy ludźmi ciągle się kręci i gmatwa, czyha
jąc  na ich dusze i wszelkiemi środkami jak  m uchy 
na pajęczynę, łapie duszyczki. N a Litwie on zw y
kle przynosi kmiotkowi stare łapcie w iias  zwane 
lub inne gałgany i takowe ukryw a w żarnach, co 
gdy kmiotek dobrze przyjmie i nie odrzuci, a jtw a
ras jes t pewnym, źe chłopek przenosi pieniądz 
nad wszystko i wówczas nie omieszkiwa ajtw aras 
przystąpić z nim do kontraktu. Lecz źe i djabeł 
w naszym wieku w ystarczyć nie może pieniędzy 
na wszystkie zachcenia ludzi postępowych, to też 
nie tak  chętnie jak  dawniej w pomoc na zawoła-
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nie- przybywa. Jednakże litw ini znaleźli sposób i 
temu zaradzić; a czego rozum ludzki nie dojdzie? 
K ogut litewski w siódmym roku życia swego znosi 
jaje , wielkością gołębim wyrównające, z którego, 
gdy się trzym a przez pewien czas pod pachą, w y
lęga się ajtwaras. Otóż, z takim ptaszkiem miał 
bliskie stosunki jednosielec pod wsią Cyganowo 
osiadły, którego imie i nazwisko przekazano za
pomnieniu. Ten zostając w  średniej zamożności, 
od niejakiego czasu widocznie szybko wzrastać 
począł w bogactwo, tak ze posiadał już 300 pni 
pszczół, wielki inwentarz domowy, pełny swiron 
^spichrz) zboża i pieniędzy, to jestrub łi srebrnych 
i talarów  bez liku. Sąsiedzi w idząc taką zamoż
ność jednosielca, dziwili się i wreszcie po długich 
szeptach i naradach przekonali się,żenie zkądinąd 
-wyrosło to bogactwo, tylko ajtw aras zniósł to 
w szystko za kontraktem. I nie omylili się w tem, 
bo jednosielec na dwa tygodnie przed upływem 
term inu umówionego, przysposobił mnóstwo ja 
d ła  i napojów i zaprosiwszy sąsiadów  na ucztę, 
postanow ił odpraw iać z nimi nabożeństwo za 
um arłych. Zamożniejsi i śmielsi gospodarze za
siedli do uczty, biedota na przyzbie nuciła pieśni 
pobożne, a gospodarz z synem zachęcał jednych 
drugich już  d o ja d ła  i napojów, już do modlitwy. 
T rudno mu było razem Bogu i djablu służyć, ale 
ja k  mógł, wysilał się, by obu oszukać. T ak  w s tra 
chu i bojaźni, przeplatanych niekiedy udaną we
sołością, nastąpiła jednosielcow i ostatnia noc, 
w której dusza podług umowy oddaną być miała 
djabłu. Gospodarz chcąc ukryć się od szatana, 
wcisnął się pomiędzy gości w sam kąt chaty  i u- 
siadł za stołem. W  tem buchnął dym z pieca, 
zwykle w kurnej izbie litewskiej otworem w pu
łapie unoszący się na poddasze, lecz teraz niewi
dzianą siłą wstrzym any z góry, nagle rozpostarł 
się aż do ziemi i objął wszystkich biesiadników 
tak, że jeden drugiego dostrzedz nie mogli, lecz po 
chwili dym znowu się podniósł i uchodził w pod
dasze, nabożeństwo też kończyło się, gdy syn go
spodarza zawołał na ojca swego; wówczas do 
piero dostrzeżono, że go w izbie nie ma, co mocno 
w szystkich zadziwiło i wielkie wrażenie sprawiło. 
Ale więcej jeszcze w szystkich obecnych przera
ziło, gdy dziewka chcąc zaczerpnąć w ody w stu 
dni, poczuła w niej opór i wody zaczerpnąć nie 
mogła. Skoro tylko po północy rozwidniało, cie
kawi dostrzegli wiszącą w studni całkow itą skórę 
gospodarza, ciało zaś pływało po wodzie. P o 
chowano tedy zmarłego w bagnie, jako  wyklętego 
od kościoła, skórę zaś jego zaniesiono do probo
szcza, k tóry  ją  kazał słudze kościelnemu schować. 
Lecz jeszcze nie koniec tego dramatu; ajtw aras 
bowiem domagał się u  proboszcza skóry niebo
szczyka, k tórą sługa kościelny oddając szatanowi, 
zapytał go przez ciekawość do czego mu potrze
bną była? Otrzymał na to odpow iedź, że dla po
strachu ludzi niecnotliwych.

I rzeczywiście tym razem djabeł praw dę powie
dział, bo kiedy po upływie pewnego czasu młodzi 
cyganie, mieszkańcy Cyganowa, jad ąc  z końmi 
w pole na nocleg, zakradli się do kartofli zmarłe
go gospodarza, szatan zdybał ich na uczynku 
w skórze nieboszczyka. Chłopcy zląkłszy się u- 
piora, uciekać chcieli, lecz nie mogli, bo ajtw aras 
obiecując zaprow adzić ich do kartofli bujniej
szych, wszystkich pociągnął do bagna o 2 mile 
od tej osady odległego, gdzie przez całą noc ko 
pać musieli krzaki rokitowe; przy której robocie 
sąsiedzi z rana znaleźli ich zmęczonych z palcami 
do krwi poranionemi.

T ak  srogie kary  za oddanie się mammonie, nie 
upam iętały jednakże chciwego syna, k tóry  objąw
szy gospodarstw o po zgładzonym ze św iata przez 
ajtw arasa ojcu, ożenił się i dalsze związki z sza
tanem miał. Lecz gdy żona z tego powodu żyć 
z nim nie chciała i do rodziców uciekła, ci z kre
wnymi wymogli na zięciu, że się z grzechosv przed 
kapłanem  oczyścił i zrzekł się spraw  szatana, a ży
ją c  w moralności i pobożności ze swą małżonką, 
nie posiadał tych bogactw, jakie za życia ojca 
były, lecz miał w pracy dostateczne środki do 
przyzwoitego utrzymania siebie z familją.

N ad fantastycznością i mammoną światową 
u Litwinów górę bierze religja chrześcijańska, 
przed k tó rą wszelki blask św iatow y maleje i ni
knie. Dla tego godła religijne, jakieini są krzyże 
i figury świętych, na Litwie są liczne i częste, 
i ludowi przypom inają, że nic na świecie bez 
woli Boga dziać się nie może. Niektóre z krzy
żów i obrazów doznają szczególnej czci okolicz

nych mieszkańców, jak  np. krzyże boruńshie (b), 
krzyże gerajckie przy drodze z wsi Staciszek do 
Mackańe w okręgu II Gerajcie zwanym, obrębu 
Staciszki, w lesie postawione i obraz M. B. Trem- 
pińskiej, od wsi Trem ping o pół mili od Łubowa 
na zackodnio-połuduiowej stronie powiatu Kalwa- 
ryjskiego położonej tak nazwany. O tym obrazie 
je s t podanie, że się zjawił na lipie w Trempinach, 
zkąd przeniesiony był na drugą lipę w rogu  cmen
tarza lubowskiego rosnącą, lecz w nocy następu
jącej obraz znikł i znaleziono go w poprzedniem- 
miejscu; wówczas uznano go cudownym i uroczy
ście wniesiono do kościoła parafjalnego w Łubo- 
wie. Uroczystość temu obrazowi poświęcona ob
chodzi się w dzień Narodzenia N. M. P.‘ na k tórą 
pobożni z Sejn, Kalwarji i Suwałk oraz wsi p rzy
ległych licznie się zgromadzają.

Z Łubowa cofnąwszy się do najbliźrzej stacji 
pocztowej Szypliszek, w śród lasów  do dóbr da
row anych Zaboryszki należących, po prawej s tro 
nie trak tu  W arszawsko-Kowieńskiego, leżą dwie 
kolonje Mos/ciewszczyzna zwane, które od p ier
wszych osiedleńców russkich to imie przybrały; 
jedna z tych  osad dziś je s t w łasnością Antoniego 
W ołka emeryta wojskowego, druga należy do 
Stanisław a Dogiella b. nauczyciela emeryta gi
mnazjum niegdyś sejneńskiego, dziś poczthaltera 
i expedytora poczt w Szypliszkach. Nazwisko to 
znane juź było w piśmiennictwie krajowem wieku 
zeszłego, z dzieł filologa Macieja Dowgiella zgro
madzenia xx. Pijarów , który skończył swe praco
wite życie r. 1760. W łaściciel Moskiewszczyzny 
oddany jest naukom przyrodzonym  i ma zamiar 
swą pracę przez druk oddać na użytek publiczny
0 co go upraszam y. Nietylko światło nauki wła
ściciela tej kolonji, ale' położenie jej powabne
1 gościnność gospodarza, często tu  w abią gości 
z Suwałk i okolic; najwięcej zaś ożywia się Mo- 
skiewszczyzna w dzień Sgo Stanisława, dla ucz
czenia imienin tego zacnego męża.

Ztąd dalej na wschód za Puńskiem leży wieś 
Wołyńce od zamieszkałych zdawna kilka familji 
z W ołynia przybyłych tak nazwana.

Od Cyganowa ku wschodow i przy trakcie z Se- 
rej do Olity, widzieć się daje piękny now y ko
ściół z m uru na górze wzniesiony, jestto  Miro
sław  wieś zgromadzenia xięży M arjanów. Miejsce 
to pierwotnie nazywało się Słobodą, potem od Mi- 
roslaw skiego dżiedzica dóbr Bendry i Słobody, 
nazwane Mirosławiem. Antoni W ażyński skarbny 
litewski, staw szy się właścicielem tych dóbr, 
sprowadził tu z klasztoru w puszczy Korabie- 
wskiej Marjanów i fundow ał r. 1775 kościół i kla
sztor dla tego zgromadzenia. Gdy zaś te  budowle 
pożar pochłonął, nowa św iątynia pod wezw a
niem S. Trójcy, kosztem rządu, z przyłożeniem 
się parafian i kollatora Skarżyńskiego, za summę 
rs. 75.000, w r. 1847 zbudow aną została. W  o ł
tarzu wielkim umieszczony je s t obraz N iepokala
nego PoczęeiaM . B. niepospolitego pendzla. Z p ra
wej strony kościoła na ścianie, wisi pomnik z czar
nego marmuru wyrobiony, na którym  napisano: 
,,Anna z Michniewiczów Skarżyńska, zmarła dnia 
30 kwietnia 1842 r .“ W  skromnej celli x. N aru
szewicza prezydenta klasztoru i b. jenerała zgro
madzenia M arjanów, je s t portre t x. S tanisław a 
Papczyńskiego fundatora M arjanów w Polsce, 
który zmarł r. 1701, mając wieku la t 70, a po u- 
pływie la t 56 od jego skonu, tojest r. 1757, Ma- 
rjanie czynili starania o beatyfikację tego pobo
żnego zakonnika.

Tuż za Mirosławiem ku północy leży wieś Ben
d ry , w łasność Skarżyńskiego, przy której wznosi 
się góra sypana czyli pile litewska, brzozą poro
sła, a wśród drzew stoi ozdobna kapliczka, s ta ra 
niem żony dziedzica z cegły wystawiona. Tam  
dziś cicha modlitwa wznosi się do Boga o u trzy 
manie wiary od przodków  przekazanej, oraz mi
łości braterskiej, któremi wszystko złe odwró- 
conera być może.
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W yszedł z druku  zeszyt 9ty KH»ljoteki 

W s t C S Z i i W s k i Ć j  na miesiąc październik i zaw ie
ra:— Nagrobek Bolesława Chrobrego. W yjątek z dzie
ła  do druku przygotowanego: Opis historyczny k o 
ściołów, klasztorów , szkół parafialnych, szpitali i in
nych zakładów' dobroczynnych w dawnej djecezji po 
znańskiej, przez J. Łukaszewicza.— W ycieczka na P o 
dlasie, przez J. G rajnerta.—  Pogląd na piśmiennictwo 
europejskie, przez Dominika Szulca.— M akbet, trage-

dja w pięciu aktach; przek ład  z Szekspira przez J. P a 
szkowskiego. — K ronika paryzka literacka naukowa 
i artystyczna. 16ty tom historji konsulatu i Cesarstw a. 
Biografia Eugeniusza Sue.—  Salon D iderota.— W iado
mości literackie.—  Kilka uwag historyczno-statysty- 
cznych o gubernji augustowskiej, skreślił B. Tykiel 
(ciąg dalszy).— O poezji w łoskiej w średnich wiekach 
jako  o źródle do Boskiej kom edji Danta, przekład  
z A. F ryderyka Ozanama.— PO EZJA :—  Spraw a grani
czna.— Pow iastka przez Ludw ika Niemojewskiego. 24. 
U ryw ek z powieści pod tytułem : Tomiłło, przez W in
centego K orotyńskiego.—K RONIKA LITERACKA:—  
M akbet, trakedja Szekspira, przełożył wierszem A. E. 
Koźmian. Poznań. 1857. P rzez Bolesława W iktora. 
191.— P io tr Skarga i jego wiek, przez M. J . A. Ry- 
chcickiego. Kraków . 1850. Przez J. Ł. 200.—  P rz e
gląd muzykalny. S tudja nad m uzyką dram atyczną, czy
li operą. P rzez M. K. 207.— Czas dodatek miesięczny, 
czerwiec przez K. W ł. W .—  ROZM AITOŚCI:—  P o 
czątek ikonografii naszej. W  spisie małego zbioru ry 
cin i obrazków  w odciskach z blach miedzianych, k tó 
re przedstaw iają wizerunki królów  polskich i znako
mitych mężów; tudzież ŚŚ. Patronów  naszych i błog. 
Polaków . Dodane są prace rytow ników  naszych i in 
ne tu  należące przedm ioty. P rzez Ambrożego G ra
bowskiego (dokończenie!.— KRONIKA BIBLJOGRA- 
FICZNA.— Doniesienia literackie.—  D ostrzeżenia me
teorologiczne za m. sierpień r. b. (Ner 458.— I).

PR Z Y JE C H A L I  DO WA RSZA W Y

Bojarski Ign. ob. z Źy- 
czyna nr 601, Chlebowski 
X aw ery ob. z G rabow a nr 
584, Drzewiecki Jan  oby. 
z Jadow a nr 625, Kaszel 
Ant. ob. z Kielc n r 625, 
Xiąże Lubomirski Alexan. 
radca dw oru z P e te rsb u r
ga nr 414, Mrozowski Ro
man obyw. z Lechown nr 
625, Nieszkowski Alfr. ob. 
z Chotowa n r 584, Okol-

zna nr 358, Grandville K a
rolina hr. z P aryża n r 634 
Laessig W ilh. budowniczy 
z O po lanr 2 9 1 3 jl4 ,Malcz 
Ju lja  ob. z K rakow a nr 
1341, Zbikowski Jan ko
m ornik z Ostendy nr 549.

W Y JECH AL I Z W A R SZA W Y .

Brzozowski K onrad ob. 
do W ylezina, Borkowski 
Dunin Stan. hr. do Skier- 
biszewa, Gzowski Erazm 
ob. do W ysocka, Kozłow-

(b). W  Nrze 202 Kroniki r. z. opisane.

ski Kazi. ob. z Maliny n r ski Je rzy  doktór do P eter-
585, Przyłuski Szczepan sburga, Krzyzanowsski Mi-
ob. z W łocław ka nr 551, chał ob. do Brześcia Lit.,
Rudowski Ign. ob. z Ru- Lewiński Jakób  ob. do Su-
mok nr 625, Sienkiewicz wałk, Tomicki W ład. ob.
Jan  ob. z B łędostow a nr do K o żu szek , Tołoczko
585, Tuszowski Józef ob. Jul. ob. do Kijowa, Za-
zgub. W ołyńskiej n r 570, moyski Tom. hr. do Kijo-
Wyrzykowski Mieczy, ob. wa, Zalewski M irosław dy-
z Biały nr 500, Beauffert mis. poru. do Kamieńca
Alfr. hr. z P aryża nr 634, podolskiego.
Chojnowski Leon ob. z D re —

—  W czorąj przyjechało do W arszaw y koleją żela
zną osóh 386, w yjechało 384.
mmmmmmm» ■ — i — —— n ^ — mmmmwmm f m m — — — — — — — — — — ^ n B g

lilllH  UIUŁDY WAnSZAWIlUEJ.

dnia 6 Października 1857 roku.

W o n e t y.
żądano

ł rllM
płacono

Rs. kcp. lis. kop

Pól-im perjały  rossy jsk ie  . . . . . _ — 5 28*/
D ukaty hollenderskie nowe w ażne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4*/,) za 100 rs . (oprócz knp.) 88 93 88 43
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/ , 5% ) — — — —
L isty  zastaw ne białe 11 okresn (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip. _ _
L is ty  zastaw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4*/,) . . . za 15 rs . 14 80 14 75
Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ _ _
C ert. banku na obi. cz. lit. A na 300 z ł.

„ „ lit. B. na 200 z ł. bez proc. — — ---
„ „ „ p rocentow e (5 % ) — --- --- *

Dowody Kora. C entr. L ikw id . za 100 z ł. — --- --- —
Nowa ro ssy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . . 110 58 __
„ „ „ z roku 1855 111 58 -- —

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praem ium . . . . _ _
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej w  Króle

stw ie Polskiem (5 % )  za rs . 750 742 50 --- —
W e x 1 e z dnia S b. na.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 97 50 97 20

....................................... 100 Tal. k. t. _ — — —
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. _ — — —

„ ............................... 100 Tal. k. t. — — — —
H a m b u rg .........................  200 BMk. 2 M. 147 — — —
L o n d y n ......................... 1 F t .  St. 3 M. 6 4 6 '/ , — —
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t. 99 33 — —■
P etersburg  . . . .  100 Rs. 1 M. 99 50 — —

.....................................100 Rs. k. t. — — — —
P a r y * ...............................  300 Fran. 2 M. 77 70 — —

„ ................................ 300 Fran. 1 M. — — — —
W i e d e ń ......................... 150 Z ł. R. 2 M. 93 60 — —a
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — ---

Wartość kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. — kop. 6% 
od listów zastawnych kop. 17Vg 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 41*/j

T EA TR  ROZM AITOŚCI. Dziś: Helena de la 
Seiglióre.

T EA TR  W IE L K I. Jutro: Korsarz.
W drukarni i .  bngra.— Wolno drukować. — Warszawa dnia 25 Września (7 Października) 1857 r. — Starszy cenzor, F. HobiestczaSisht.


